



Grupa zmęczonych wędrowców za¬ 
trzymała się na łagodnym wzniesieniu. 
Przybysze w dziwnie brzmiącym - tu na 
pod beskidzkie} ziemi - języku zaczęli 
dość burzliwą dyskusję. Rozglądali się. 
Podziwiali krajobraz? Szukali miejsca na 
krótki odpoczynek? Rozbijając obóz na 
skraju Starej Wsi myśleli o ziemi swych 
przodków, o Ziemi Flamandzkie}*), z kto- 
rej uciekli chroniąc się przed strasznym 
żywiołem. Strach przed wodą niszczącą 
pola, cały dobytek kazał im szukać miej¬ 
sca daleko od morza. I znaleźli je mniej 
więcej w połowie drogi między Oświęci¬ 
miem i Bielsko-Białą. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 

Fot archiwum 

* Północna część dzisiejszego terytoriom Belgii 
zamieszkana przez Ftamandów mówiących do 
dziś językiem flamandzkim. Walonowie zamie¬ 
szkujący południową część Belgii posługują się 
językiem francuskim. 
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Piłkarski 


,Świata Młodych 



JUTRO KONIEC 
ROZGRYWEK! 


Już jutro, czyli w niedzielę, koń¬ 
czy się pierwszy etap tegoroczne¬ 
go wakacyjnego turnieju piłkar¬ 
skiego, A więc jutro rozgrywamy 
nasze ostatnie mecze i zabieramy 
się do porządkowania wykazów 
wszystkich spotkań Wykazy te 
(przypominamy: potwierdzone 

odpowiednimi pieczątkami i pod¬ 
pisami osób dorosłych} należy za¬ 


raz wysłać na adres redakcji 
„Świata Młodych" z dopiskiem na 
kopercie „Turniej", Termin wysy¬ 
łania wykazów upływa z dniem 13 
sierpnia br. Finał krajowy XI WTP 
odbędzie się w dniach 22-23 sier¬ 
pnia br. w Śliwicach (woj. bydgo¬ 
skie}. Udział w nim wezmą cztery 
zespoły, wyłonione drogą losowa¬ 
nia wykazów, (zp} 

Mi «■ * n - _ w ■ —- 




Biedronki” 




Nasz zastęp nazywa się „Bie¬ 
dronki" liczy 11 członków - dzie¬ 
więć dziewczyn i dwóch chłopców. 
8 lipca b.m. wykonaliśmy takie oto 
zadania: najpierw rozpaliliśmy 
ognisko, wszyscy usiedliśmy 
w krąg i śpiewaliśmy wybraną 
przez nas piosenkę ze„ŚM".Wna- 


sfepnych dniach udało nam się 
zrealizować zadania z notatnika za¬ 
stępowego NAL-u. A potem dwa 
zadania ze „SM". - test li pt. „Jak 
wybrać szefa", i test VI pt „Na 
pustyni". 

Czuwaj 
Zastęp „Biedronek" 



Wytnijcie z arkusza papieru dwa 
paski po 50 cm długości i 2 cm 
szerokości każdy i sklejcie z nich 
dwa pierścienie. Następnie po¬ 
proście dwie osoby spośród wi¬ 
dzów do pomocy i dajcie każdej 
z nich nóż. Papierowe pierścienie 
zawieście na ostrzach noża. Nastę¬ 
pnie weźcie długi, cienki kijek i za¬ 
wieście go opierając końce o pierś¬ 
cienie i za pytajcie widzów, czy pie¬ 
rścienie rozerwą się, gdy uderzy 
się mocno w kijek, który na nich 


leży. Zwykle na to pytanie widzo¬ 
wie dają odpowiedź twierdzącą. 
Weźcie gruby kij i mocno uderzcie 
w środek kijka leżącego na pierś¬ 
cieniach; zajdzie coś nieoczekiwa¬ 
nego: pierścienie pozostaną całe, 
kijek zaś złamie się na pół. Siła 
uderzenia nie od razu przechodzi 
od środka pałeczki na końce. Za- 
nim ta siła dojdzie do pierścieni, 
kijek łamie się i dlatego pierścienie 
pozostają całe. 


GRY Z ZASTĘPEM 
W MARSZT 


Kto szybciej odnajdzie .„kto dokładniej oceni na 
ślady psa, zająca, dzika? oko odległość do zakrętu 


lub wielkiego drzewa? 

.... kto bez pomyłki wyzna¬ 
czy strony świata nie uży¬ 
wając przy tym kompasu? 

kto w dowolnym tere¬ 
nie w promieniu 50 m ukry¬ 
je się tak, by go nie było 
widać? 

.,. kto nada MorseVn bez 
błędu krótką wiadomość? 


J est to pomysł nienowy, 
afe ciągle nie wynalezio¬ 
no nic praktyczniejszego 
w dziedzinie pieczenia jab¬ 
łek na ognisku. A więc: do-, 
brze umyć jabłka, w każdym 
wyciąć dziurkę w kształcie 
lejka, wsypać tam nieco cu¬ 
kru i nadziać - jak pokazuje 
rysunek - na oba zaostrzo¬ 
ne ramiona specjalnie przy¬ 
gotowanego z suchej gałęzi 
rożna-procy. Piec - umoco¬ 
wując dwoma innymi paty¬ 
kami - nad żarem ogniska, 
aż zaczną pękać l puszczać 
sok. 

Oczywiście, można piec 
i bez cukru; jabłko, nawet 
kwaśne, wydaje się po upie¬ 
czeniu znacznie słodsze. 



polowego kuchmistrza 

JABŁKA NA PATYKU 
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JAK ZDEJMOWAĆ ŚLADY? 



wycieczkach 
przyrodni¬ 
czych zastępu bar¬ 
dzo często spotyka¬ 
my różne ślady na 
mokrej ziemi, glinie, 
przy wodopoju, po¬ 
zostawione przez 
dzikie zwierzęta - 
ptaki i ssaki, niekiedy 
dość rzadkie. Oto jak 
można zdjąć ślad, 
utrwal ić go w gipsie. 
Jeżeli ziemia jest wil¬ 
gotna, ślad odciśnię¬ 
ty mocno i pewnie - 
otaczamy go opaską 
plastykową (np. pie¬ 
rścieniem uciętym 
z plastykowej butelki 


po oleju} i ostrożnie 
wlewamy gips, roz¬ 
robiony z wodą do 
gęstości ciasta na¬ 
leśnikowego (rysu¬ 
nek 1). Jeśli ślad jest 
odciśnięty w dość 
suchym podłożu, al¬ 
bo zależy nam na 
szczególnej precyzji 
- przed wlaniem gip¬ 
su nasycamy lekko 
ślad wodą za pomo¬ 
cą rozpylacza. Trze¬ 
ba jednak uważać, 
by na ślad nie padły 
duże krople wody, 
które mogą znieksz¬ 
tałcić jego zarysy. 
Następnie wsypuje¬ 


my trochę suchego 
gipsu na papierek 
i ża pomocą pędzel¬ 
ka rozsypujemy go 
cieniutką warstwą 
po ściankach śladu. 
G ips szybko łączy się 
z wodą i po kilku mi¬ 
nutach tworzy deli¬ 
katną cieniutką fo¬ 
remkę, w którą jak 
najostrożniej wiewa¬ 
my zasadniczą por¬ 
cję gipsu. Po ok. 15 


min,, gdy odlew 
stwardnieje, zdej¬ 
mujemy go ze śladu, 
oczyszczamy resztki 
piasku pędzelkiem. 
Dopiero po powro¬ 
cie z wycieczki, sma¬ 
rujemy „negatyw" 
śladu tłuszczem, ota¬ 
czamy plastykową 
ścianką, wlewamy 
gips (rys. 2) i po kwa¬ 
dransie mamy ślad 
„jak żywy". 
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POMOŻEMY CI, 
BAŁTYKU... 


*OCZ*x 


Słońce chyli się juz ku zachodowi, 
oświetlając czerwoną smugę rzadkie 
chmurki. W tej chwili znajduje się tuż 
ponad lasem - drugą ozdobę naszych 
okolic. Unoszę głowę znad książki „cho¬ 
ciaż to nam jeszcze pozostało" - myślę 
patrząc na piękny widok. Po chwili znów 
pochylam się nad lekturą. Właściwie nie 
czytam. Przez cały czas przyglądam się 
służącej mi jako zakładka pocztówce. 
Przedstawia ona morze. Kolorowa kartka 
skłania mnie do zadumy i wywołuje 
wspomnienia. To morze sprzed kilku lat 
obecnie należące już do historii. Jest 
oświetlone słońcem, rozmigotane. Jest 
czyste,,. 

Podnoszę znów głowę. Koniec wspom¬ 
nień. wracam do rzeczywistości i spoglą- 
dam w kierunku Bałtyku. Widać go stąd 
dokładnie. Wąski szarawy pas. Zadaję py¬ 


tanie, na które nie potrafię dokładnie od¬ 
powiedzieć: „Dlaczego giniesz zatoko?" 
Zatoka Gdańska ginie na oczach wszyst¬ 
kich, którzy morze pokochali, Niełatwo 
będzie przywrócić jej dawną biocenozę, 
oczyścić wody. Być może nigdy nie uda 
się tego zrobić. Do zbioru baśni i fegend 
dołączy się jeszcze jedna: „O błękitnym 
Bałtyku", która chętnie słuchana będzie 
przez spragnioną opowieści dzieciarnię, 
W tej chwili zakażona i skażona zatoka 
stacza się w przepaść. To nic, że ruch 
statków nie ustanie, że Gdańsk i Gdynia 
będą nadał wielkimi portami Zanieczysz¬ 
czenie wód wiąże mi się z czymś nieod¬ 
wracalnym, i jakimś zamkniętym proce¬ 
sem, którego wynik będzie zawsze gorszy 
od złego. Wraz z fauną t florą zatoki ginie 
dfa mnie jakby cały Bałtyk, jego istota, 
jego „dusza". I nie trafia mi do przekona¬ 


nia fakt, że może kiedyś, po wielu latach 
przywrócą mu dawną świetność. Dla 
mnie to nowe morze będzie obce, jakby 
w innej, nowej szacie. 

Właśnie teraz, kiedy jest jeszcze pora 
trzeba podjąć stanowcze kroki. Zatoka gi¬ 
nie, ale jeszcze żyje. Za późno będzie 
wtedy, gdy już żadna ryba, nawet owrzo¬ 
dzona nie będzie pluskać się w jej toni, 
gdy umilknie krzyk mew, a fale wyrzucą 
na brzeg resztę wodorostów, Człowiek 
brutalnie naruszył naturalne środowisko 
ekologiczne Zatoki Gdańskiej, chociaż do 
odpowiedzialności nie można osobiście 
pociągnąć nikogo, choć winę ponoszą 
wszyscy.,. 

Składam książkę, powoli kieruję się 
w stronę dom u. Już wieczór. Koniec mych 
refleksji. I nagle jeszcze jedna myśl zabłą¬ 
kana jak biała mewa przelatująca opodal. 
Krótki żal ściskający serce. Dobranoc, za¬ 
toko... Jeśli tylko będziemy mogli, pomo¬ 
żemy Ci... 


To nie jest sen, 

niestety! 

Moi rodzice rozwiedli srę. Tato zna¬ 
lazł sobie, jego zdaniem, lepszą kobie¬ 
tę od mamy. Wydawało mt się, że 
moja miłość do ojca odejdzie razem 
Z nim, Ale stało się inaczej. Tato speł¬ 
niał wszystkie moje zachcianki. Prze¬ 
konałam się, że on jednak nadal mnie 
kocha i zależy mu na mnie. Czasami 
myślę, że moja sytuacja to tyłko zły 
sen, który trwa bardzo długo,,. Wiem, 
że nie ma wyjścia, muszę przyzwycza¬ 
ić się do nieobecności mojego ojca 
w domu. W naszej klasie jest wredna 
dziewczyna, Ulka, która woła na mnie 
„sierota". Dlaczego to robi? Ja nie 
jestem winna, że ojciec odszedł. Tato 
często wyjeżdża służbowo za granice 
na miesiąc lub dłużej. Oczekuję go 
wtedy w szkodę, w domu, rozglądam 
się po mieście. Wydaje mi się, że jak 
dobrze poszukam, to może go spot¬ 
kam, Wierzcie mi! Oddałabym wszyst¬ 
kie wygody, które mam, żebym tylko 
mogła mieć ojca znów blisko siebie. 

Anka z Kędzierzyna 

/ ' V. 

Bardzo proszę 
o pomoc! 

Od września będę uczyć się w 1 kia 
sie liceum ogólnokształcącego z języ¬ 
kiem niemieckim. Do tej pory nie uda¬ 
ło mi się kupić podręczników. Kto mo¬ 
że mi je odsprzedać? Proszę o list 

Irena Łozowik 


Ewa czeka na listy 

Po raz nie wiem który proszę o wy¬ 
drukowanie mego listu. Chciałabym 
korespondować z czytelnikami „Świa¬ 
ta Młodych". Bardzo fubię książki Han¬ 
ny Ożogowskiej i Edmunda Nizturskie- 
go. Zbieram znaczki. Lubię zwierzęta 
i jestem bardzo wesoła. 

Ewa Pyk 


Jaka jestem? 

Mieszkam w Ornecie, małym mias¬ 
teczku nad Drwęcą, Nieźle znam jego 
historię, bo to jestem ja i mój świat. 
Podczas ii wojny światowej miasto 
zostało prawie doszczętnie zniszczo¬ 
ne. Odbudowano je ze zniszczeń. Dzię¬ 
ki starym fotografiom odrestaurowa¬ 
no ratusz i zabytkowy kościół. Znów 
jest piękne. Bardziej łubię miasto niż 
ludzi, którzy w nim mieszkają. 

Najmilsza część mojego świata, to 
książki. Zawsze wracam do Małego 
Księcia A. Saint-Exuperego i poezji 
Gałczyńskiego. „Ludzie mają zbyt ma¬ 
ło czasu, aby cokolwiek poznać. Kupu¬ 
ją w sklepach rzeczy gotowe, A ponie¬ 
waż nie ma magazynów z przyjaciół¬ 
mi, więc ludzie nie mają przyjaciół. 
Jeśli chcesz mieć przyjaciela, oswój 
mrtiei". Bardzo lubię ten fragment 
z „Małego Księcia". Pasuje do mnie. 
Jestem nieoswojona. Wydaje mi się, 
że mój świat nikogo nie interesuje, 
nikomu nie jest potrzebny. 

Kiedyś chciałam zostać dziennikar¬ 
ką. Marzyłam i podróżach po świecie. 
Najmocniej marzę o Japonii. To moja 
następna fascynacja. Zbieram o niej 
informacje, książki, artykuły i mapy 
Ciągle wielu rzeczy nie rozumiem do 
końca. Dta mnie najciekawsza jest róż¬ 
nica kulturowa między Japonią a Pol¬ 
ską i tradycje narodu japońskiego. 

„Ponurak" 

OD REDAKCJI: Autorka listu próbu¬ 
je opowiedzieć o tym, jaka jest, co dfa 
niej jest ważne, o czym marzy.., Pyta¬ 
nia te wszyscy sobie stawiamy - pra¬ 
gniemy zrozumieć siebie samych 
i sprawy dziejące Się wokół nas. 
W „Redakcyjnej Poczcie" proponuje¬ 
my rozmowę na temat: jacy jesteś¬ 
my? Opowiedzcie o sobie, o tym, jak 
sami siebie widzicie i oceniacie. Które 
swoja cechy lubicie najbardziej, a któ¬ 
re chcielibyście zmienić i to najlepiej 
od zaraz? Kiedy jesteście z siebie za¬ 
dowoleni, a kiedy wstydzicie się sami 
przed sobą? Czekamy na listy, (dśł 


Mewa" 

Sopot 



Po kilkunastu fatach przerwy owce powróciły na tatrzańskie 
hale. Łącznie na kilku polanach przebywa około 1200 owiec. Na 
zdjęciu: kierdel bacy Józefa Trebuni na Kalatówkach w Tatrach. 

Fot. CAF-Stanisław Momot 


Poszukuję 


Tomka wśród łowców 


u 


głów 


// 


dla mojego synka 


- Łukasza 


Trudno jest zaliczyć 
mnie, „starego konia" do 
grona Waszych czytelni¬ 
ków, Raczej mój syn już n ie¬ 
długo będzie należał do 
grupy polującej na „Świat 
Młodych". Tym niemniej 
zwracam się do Was z proś¬ 
bą o pomoc , Mam syna - 
Łukasza. Na razie jest jesz¬ 
cze malutki ale czas przecież 
szybka biegnie... Chciał¬ 
bym , sam rozmiłowany 
w literaturze, przekazać mu 
z mojego księgozbioru te 
pozycje , które mnie fascy¬ 
nowały, tworzyły moją oso¬ 
bowość, czytane ^ po kilka¬ 
naście razy towarzyszyły 
chwilom dobrym i złym. Do 
takich pozycji należy „se¬ 
rial" o Tomku - A Szklar¬ 
skiego. Mam je wszystkie. 
Niestety, dość zniszczone, 
a „Tomek wśród łowców 
głów" zaginął bez wieści 
Na „Jarmarku Dominikań¬ 
skim" dokupiłem fen fom, 
jednak jest on innego - 


„kieszonkowego" formatu. 
A ze względu na stan tech¬ 
niczny książek muszę je od¬ 
dać do oprawy , Myślę, że 
taki komplet powinien być 
jednakowego formatu , f tu 
moja do Was prośba: może 
ktoś spośród czytelników 
byłby skłonny wymienić ze 
mną wspomniany tom? 
Chodzi mi o format klasycz¬ 
ny 3 D , tzn. ok . 20 cm {wys , 
grzbietu/. Oprócz wymiany , 
proponuję „dokładkę" 

w postaci powieści mło¬ 
dzieżowej - niespodzianki. 

Proszę - pomóżcie mi. 

Serdeczne pozdrowienia 
dla całej redakcji. 

Roman Nedbaffa 


Od redakcji: Publikujemy 
Pana list z nadzieją, że 
wśród naszych czytelni¬ 
ków znajdzie się ktoś, kto 
pod podany adres prześle 
książkę dla Łukasza, {bs) 



Harcerska chusta może w na¬ 
głym wypadku przydać się do 
opatrywanis urazów. Na rys. 1 
— użycie chust 1 / do o patrywania 
kolana. Rys, 2 pokazuje sposób 
owiązanie chustą zranionego 
łokcia Tembiak z chusty przed¬ 
stawia rys. 3; stosujemy go 
wtedy, gdy zachodzi potrzeba 
unieruchomienia całej ręki lub 
jej części. 


CHUSTA - ELEMENT PIERWSZEJ POMOCY 
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Latem wiele nowych za¬ 
stępów zastanawia się nad 
odpowiednią dla siebie na¬ 
zwą i godłem. Już od kilku 
stron znajdujecie w naszej 
książce projekty „zwierzę¬ 
cych" godeł dla zastępów. 
Zgodnie z zapowiedzią 
przyszła kolej na MORSY. 


Godło można dowolnie po¬ 
większyć, posługując się 
siatką widoczną na rysunku 
- wystarczy z miejsc ozna¬ 
czonych krzyżykami zato¬ 
czyć odpowiednie luki, a li¬ 
nie proste dorysować linij¬ 
ką. Promienie oznaczono li¬ 
nią przerywaną. Zauważcie, 
że dla ułatwienia - punkty 
oparcia ostrego końca cyr¬ 
kla znajdują się przeważnie 
na skrzyżowaniu przedłu¬ 
żeń linii siatki. 


H Ej 






Bądź dobrym gospodarzem 
swoich narzędzi! Saperkę po 
każdym użyciu oczyść z ziemi 
i wytrzyj do sucha. Nie rąb nią 
drewna — kanty tępią się i zawi¬ 
jają. Nie zostawia] saperki na 
dłuższy czas wbite] w ziemię. 
Również toporka nie wbijaj 
w ziemię lecz w pieniek lub 
kloc. Nigdy nie rąb drzewa to¬ 
porkiem na kamieniu, Koniecz¬ 
nie zabezpiecz jego ostrze po¬ 
krowcem. 


Gra iv lesie 




Ustalamy w lesie krętą trasę o długości 
300-400 metrów, W miejscach, gdzie tra¬ 
sa zmienia kierunek, zastępowy pozosta¬ 
wia w ukryciu, ale w charakterystycznym 
i łatwym do zapamiętania punkcie - kartki 
i ołówki. Na starcie zastępowy dokładnie 
ale krótko opisuje harcerzom, w których 
miejscach trasa zmienia kierunek i zwraca 
uwagę na znajdujące się tam punkty or¬ 
ientacyjne. Zakrętów trasy nie powinno 
być więcej, niż 4-5. Harcerze pojedynczo 
lub po dwóch przechodzą trasę, pilnie 
przyglądając się otoczeniu. Każdy stara 
się zapamiętać, w którym miejscu zmie¬ 
nia ona kierunek. Po przemaszerowaniu 
przez wszystkich harcerzy całej drogi, za¬ 
stępowy wysyła pojedynczo harcerzy 
z powrotem, w kilkuminutowych odstę¬ 
pach, z zadaniem powrotu tą samą trasą 
Tym razem jednak muszą oni zanotować 
swoje nazwisko na każdej z ukrytych na 
zakrętach kartkach. Dla bardziej doświad¬ 
czonych trasę i wymagania można 
Utrudnić. 






























































































Nawet w okrasie żniwnej go¬ 
rączki znajdziecie zapewne tro¬ 
chę czasu na podchody, zwiady, 
pościgi za „nieprzyjacielem", 
z pokonywaniem przeszkód „nie 
do przebycia". A nic tak chwa¬ 
tów nie kusi, jak tajemnicze noc¬ 
ne wyprawy w leśne ostępy, po¬ 
ścig za błędnym ogniem I za kłu¬ 
sownika mi. Bo dla chwatów ob¬ 
ce jest uczucie strachu, a prze¬ 
szkody kuszą by je pokonać. Ale 
chęć i odwaga - to nie wszystko! 
Potrzeba jeszcze choć trochę 
sprawności, znajomości musztry 
poi owej i sposobów pokonywa¬ 
nia przeszkód terenowych. 
W tym też calu zamieszczamy 
kilka propozycji, które możecie 
wykorzystać zarówno w zastę¬ 
pach NAL jak i na harcerskich 
obozach: 

RYSZARD RATAJC2YK 


Pokonywanie prze¬ 
szkody sposobem no¬ 
życowym, zawrotnym 
f odbocznym 


Przeskok kuczny {A} i kro- 
czny {B} przez rów, potok 
i strumyk, Te i inne prze¬ 
szkody można również 
pokonywać z pomocą 
Szczudeł 


Przejścia po zwalonym ^ 
drzewie w postawie wy¬ 
prostowanej tub w sia¬ 
dzie okrecznym, z pomo¬ 
cą rąk 


Marsz według szkicu 

Uczestniczą dwa patrole wyposażone 
w busole. Patrole wychodzą na trasę z tego 
samego punktu, ale w przeciwnych kie¬ 
runkach. Zadanie: posługując się szkicem 
dotrzeć do punktu startu. Wczasie marszu 
patrole wyznaczają azymuty poszczegól¬ 
nych odcinków trasy. Zwycięża ten patrol, 
który pierwszy przejdzie całą trasę, prawi- 
dłowo wyznaczy azymuty i nie ominie 
znajdującego się w połowie drogi punktu 
kontrolnego. 


Marsz według szkicu 


dwa patrole wyposażone w latarki. Każdy 
patrol rozpoczyna poszukiwanie z róż¬ 
nych punktów i podąża do wspólnej mety 
- polany lub skrzyżowania leśnych dróg. 
Na trasach organizujący grę rozwiesza na 
drzewach i, zaroślach po 20-30 światełek 
odblaskowych, w odstępach 40-50 m r Za¬ 
danie patroli polega na dotarciu do mety 
wyznaczoną światełkami trasą i zebranie 


Uczestniczą dwa patrole, z których je¬ 
den ma założone chusty, Grę prowadzimy 
w terenie urozmaiconym, W miejscu do¬ 
godnym do ukrycia się, patrol bez chust 
urządza zasadzkę. Drugi liczniejszy patrol 
ma zadanie przedarcia się skrycie przez 
strzeżony teren. Przędz terający się wiedzą, 
że w określonym sektorze jest zasadzka, 
ale nie znają dokładnie miejsca, poruszają 
się więc wysyłając naokoło szperaczy. Gdy 
szperacze odkryją zasadzkę, powiadamia¬ 
ją dowódcę, który podejmuje decyzję 
przedarcia się lub wycofania i próby przej¬ 
ścia w innym miejscu. Patrol będący w za¬ 
sadzce, może ją urządzić (przenieść) w in¬ 
nym miejscu, w którym przypuszczalnie 
„przeciwnik" podejmie próbę przedarcia 

się- 

J eżel t p rze dz ie rający z najdzi e Si ę w u sta¬ 
ło nej przez prowadzącego grę odległości 
od zasadzki (np. 10 m) i zostanie zatrzyma¬ 
ny okrzykiem „Stój", zdejmuje chustę 
i wyłącza się z gry. Wygrywa patrol prze¬ 
dzierający się, jeśli co najmniej trzech 
uczestników niepostrzeżenie przedrze się 
przez zasadzkę, W przeciwnym razie wy¬ 
grywa patrol urządzający zasadzkę. 


Marsz według własnego cienia 

Trzy patrole wyposażamy w busole I ma¬ 
py, Prowadzący wypuszcza ze startu w te* 
renie co 5 min. patrole, które powinny 
w określonym czasie dotrzeć do wyzna¬ 
czonego na mapie punktu. Prowadzący 
podaje kąt cienia słonecznego w stosunku 
do kierunku marszu na podstawie busoli 
i mapy. Uczestnicy uważają, by kąt między 
kierunkiem marszu a własnym cieniem był 
zawsze ten sam. Zwycięża patrol, który 
pierwszy dotarł do wyznaczonego miejsca. 


Podpatrywanie obozu 

Udział bierze kilka patroli, których zada¬ 
niem jest obserwowanie obozu w czasie 
20-30 min. Wykonanie zadania można 
utrudnić tym, że obserwowany obóz roz¬ 
stawi wokół obozowiska straże, np. 4-5 
wartowników. Patrole z różnych stron śle¬ 
dzą, kto, kiedy i co wykonuje, a po zakoń¬ 
czeniu obserwacji wycofują się i składają 
meldunki o tym, co zaobserwowały. Strze¬ 
gący obozu wartownicy eliminują z gry 
zwiadowców okrzykiem „Stój", gdy ci 
zbliżą się do nich na odległość 10 m. Wy¬ 
grywa patrol, który zaobserwował najwię¬ 
cej i najprecyzyjniej opisze wykonywane 
przez obozowiczów czynności. 


Deska-równoważnia. Deskę o wy¬ 
miarach: 3-5 m długości, 20-30 cm wyso¬ 
kości oraz 4-5 cm szerokości kantu usta¬ 
wiamy i mocujemy kolkami po obu jej 
stronach. 

Równoważnia z pnia* Oczyszczo¬ 
ny z kory t sęków pień długości 3-5 nt kła¬ 
dziemy na ziemi lub na podkładach, umo¬ 
cowujemy z dwu stron kołkami. Górną 
powierzchnię pnia można ociosać na 
płasko. 

Równoważnia chwiejna. Do jej 

urządzenia potrzebna jest okrągła belka 
o długości 4-5 m oraz dwa słupki wysokoś¬ 
ci 50 cm i 1 m, które wkopujemy w ziemię. 
Stałe poręcze do ćwiczeń. Cztery 
słupki wkopujemy w ziemię, do których 
mocujemy dwie żerdzie długości 3 
m i średnicy 5-6 cm. Poręcze wykonajcie 
z drewna brzozowego tub dębowego. 

Drabina do ćwiczeń. Mocną drabi¬ 
nę mocujemy poziomo na czterech slu¬ 
pach grubości TO—15 cm wkopanych w zie¬ 
mię. Między każdą parą słupków umoco¬ 
wujemy kilka szczebli tworząc dwie piono¬ 
we drabinki. Wysokość słupków do 2 m. 

Szczudła* Wykonujemy je z 2 okrą¬ 
głych żerdzi długości2-23 m i średnicy4-5 
cm, Do żerdzi mocujemy na wysokości 
40-60 cm klocki do oparcia nóg. 


Marsz według własnego cienia 


Padanie z biegu i pozycji stojącej wy¬ 
konujemy taką samą techniką: wykrok 
prawą nogą z jednoczesnym wyciągnię¬ 
ciem przed siebie lewej jęki z dłonią skie¬ 
rowaną ku ziemi; pochylamy się w przód 
1 opadamy na lewe kolano, lewą dłoń, 
a następnie prawe przedramię. 

Powstawanie. Obi e dło nie opiera my 
o ziemię t tułów unosimy na rękach z rów¬ 
noczesnym podciągnięciem prawego ko¬ 
lana jak najbliżej tułowia; odbijając się 
dłońni od ziemi prostujemy prawą nogę 
i dostawiamy do niej lewą. Jeśli z powsta¬ 
nia kontynuujemy bieg - lewą nogą wyko¬ 
nujemy krok w przód. 


Atak na biwak 


ich, Zwycięża patrol, który odkryje wszyst¬ 
kie światełka na swojej trasie i pierwszy 
dotrze do mety, Grę można urozmaicić 
odszukiwaniem listów z różnymi zadania¬ 
mi, a zakończyć wspólnym ogniskiem. 


Jeden z dwu zespołów organizuje biwak 
w miejscu, którego nie zna drugi zespól, 
a tylko orientacyjny kierunek jego położe¬ 
nia, Aby zlokalizować miejsce biwaku, wy¬ 
syła w tym kierunku zwiadowców. Ci po 
odkryciu biwaku przesyłają swojemu do¬ 
wódcy meldunek i szkic z oznaczeniem 


Tajemniczy sygnał 

W grze prowadzonej w zalesionym i ob¬ 
szernym terenie może uczestnioyć kilka 
patroli wyposażonych w co najmniej dwie 
l atarki. Przed rozpoczęciem gry prowadzą¬ 
cy oddala się, a następniedaje sygnał gwiz¬ 
dkiem. Sygnał powtarza co 20 sek. Patrole 
zachowując ciszę starają się odkryć sygna¬ 
listę światłem latarek. Wygrywa patrol, 
który pierwszy w określonym czasie od¬ 
kryje ukrywającego się. 


czołganie pełzaniem, na czwora¬ 
kach i bokiem. Czołganie pełzaniem wy¬ 
konujemy przywierając całym ciałem do 
ziemi. Posuwamy się na przedramieniu 
prawej ręki, podciągając lewą nogę. Rów¬ 
nocześnie z tym ruchem wyciągamy lewą 
rękę przed siebie i przez wyprostowanie 
zgiętej nogi, przesuwamy ciało w przód. Te 


Pościg za kłusownikami 

Grę prowadzimy w terenie jak wyżej. 
Każdy z uczestników posiada latarkę. Po 
otrzymaniu informacji, że w okolicy ukry¬ 
wają się kłusownicy, patrole ustalają mię¬ 
dzy sobą hasło t odzew, po których będą 
się rozpoznawać i wyruszają z zadaniem 
przeszukania terenu i schwytania ich. Ści¬ 
gający, po odszukaniu kłusowników zbli¬ 
żają się do nich na odległość Itlm, oświet¬ 
lają i zatrzymują okrzykiem „Stój", Wy¬ 
grywa patrol, który w oznaczonym czasie 
schwyta najwięcej kłusowników. 




Poszukiwanie świetlików 

Grę organizujemy w lesie. Udział biorą 
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Dziewiąty punkt Prawa Harcerskiego: „Harcerz jest przyja¬ 
cielem przyrody, poznaje jej piękno i tajemnice*\ 

Fol. W.Rarchacz 


Z ochroną pr/yrndy jest w Polsce bar¬ 
dzo źk' H W ostatnich miesiącach do 
wiedzieliśmy siy z prasy, rad b i ide- 
wi/ji o widu karygodnych faktach bezmy¬ 
ślnego, e/y też odwrotnie: ro/ntyilriegp, 
wkalkulowanego w ekonomią prodakcyj¬ 
nych planów zatruwania wód, czy za nie - 
czy s / c za n i a (w iot r/a. 

Pt/y]ody niszczy nic tylko przemysł, 
lecz również wieki ludzi przebywających 
lui kj tonie. Służby le^ne i społeczna orga¬ 
nizacja, powołana do kontroli przestrzega¬ 
nia zasad zachowywania siy w przyrodzie - 
Straż Ochrony Przyrody już od dawna nie 
panują 11 '»d sytuacją. 

Duże szkody - nie można tego faktu 
pomijać -wyrządzają, niestety, i harcerze. 
/. drugiej strony - spaliła na panewce akcja 
czynnego włączania ńę harcerzy do walki 
z niszczycielami przyrody. Rozmawiam 
o tym z dh phm Markiem Jackiewiczem, 
wieloletnim Strażnikiem Ochrony Przy¬ 
rody, 

- Pary jat temu działały grupy harcer¬ 
skiej Straży Ochrony Przyrody, które pa¬ 
trolowały leśne obszary w okolicach Wa¬ 
rszawy i w samym mieście. Istniał Harce¬ 
rski Inspektorat Rejonowy SOP t byłeś 
jego szefem. To miał być zaczątek akcji 
na skalę ogólnopolską. Postulowałeś r że¬ 
by w całej Polsce harcerskie drużyny 
turystyczne podjęły działalność na rzecz 
ochrony przyrody,, żeby ich członkowie 



nierozerwalnie związane z ideą umiłowa- 


wstępowali do SOP. O ile wiem f Twój 
postulat pozostał bez echa. 

- Tak, Na dodatek Harcerski Inspek¬ 
torat SOP rozpadł siv Ł s pozostała dziesię¬ 
cioosobowa grupka harcerzy SOF-owców, 

- Zamierzałeś rozszerzyć działalność 
na cały kraj, tymczasem nawet ro , co juz 
istniało - rozsypało się. Dlaczego? 

- Przede wszystkim z braku zaintereso¬ 
wania tego typu działalnością. Może nasza 
rozmowa, wydrukowana właśnie teraz 
spowoduje, że wreszcie spotkam się z wię¬ 
kszą przychylnością zc strony władz ZHP. 
Jak dotąd, nie docenia się doniosłości za¬ 
gadnienia ochrony przyrody. A przecież 
właśnie na harcerzach dąży szczególna 
społeczna odpowiedzialność dbałości o jej 
stan. Pamiętajmy o istocie harcerstwa. Je¬ 
go idee realizują się przecież w dużej mie¬ 
rze w działaniach terenowych, które są 


nta przyrody, 

- Podtrzymujesz nada/ - s ąozę - pro¬ 
pozycję, aby w całym kraju harcerskie 
drużyny turystyczne podjęły działalność 
na rzecz ochrony przyrody? 

- Oczywiście. Ponadto proponuję, że¬ 
by Główna Kwatera ustaliła indywidualną 


i zbiorową sprawność „Strażnika Ochrony 
Przyrody™ i zaleciła utworzenie przy każ¬ 
dym huku przynajmniej jednej drużyny 
o profilu straży ochrony przyrody, której 
pełnoletni członkowie byliby przeszkoleni 
i mogliby uzyskać pełne uprawnienia 
Strażnika Ochrony Przyrody pr/y woje¬ 
wódzkich inspektoratach SOP. Proponują 
też, aby szkolić komendantów szczepów 
j komendantów drużyn w zakresie przepi¬ 
sów o ochronie przyrody i zachowywani li 
się w warunkach terenowych. Z roku na 
rok do chorągwi i hufców przychodzi coraz 
więcej skarg na harcerzy od służb leśnych 
i SOP. Jest to fakt alarmujący. Podjąć 
ir/ebsi natychmiastowe działanie, aby tę 
sytuację zmienić. 

- Dziękuję za rozmowę. 


WŁODZIMIERZ BAKCHACZ 


Straż Ochrony Przyrody powstała 
| iv 7 957 roku, Uczy obecnie około 20 
tysięcy członków . Główną formą jej 
działalności są akcja patrolowa. Straż¬ 
nicy przyrody mają obowiązek instruo¬ 
wania ludzi, którzy przekroczyli obo¬ 
wiązujące na danym terenie przepisy, 
posiadają także prawo {oczywiście tyt¬ 
ko osoby pełnoletnie} nakładania man¬ 


datów i skierowania spraw do kole¬ 
giów karno-administracyjnych i proku¬ 
ratury ; Aby zostać Strażnikiem Przyro¬ 
dy, należy przejść odpowiednie szkole¬ 
nie teoretyczne i praktyczne. Często 
przed wydaniem legitymacji SOP nowi- 
cjusze biorą udział nr akcjach kierowa¬ 
nych przez doświadczonych straż¬ 
ników. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Z darzyło się to w latach trzydziestych 
wieku trzynastego Stara Wieś - Alte 
Vita, jak nazywali swoją nową siedzi¬ 
bę przybysze z daleka - przyjęła ich życzli¬ 
wie. Żyzna ziemia, czując gospodarskie 
ręce, rodziła coraz większe plony. W jakiś 
czas później, z przyczyn okrytych do dziś 
tajemnicą, większość przybyłych do Pol¬ 
ski Flarnandów przeniosła się o dobrych 
kilka kilometrów dalej. Wyłamali się - tak 
mówiono. Z tego powodu ponoć nazwa¬ 
no nowe miejsce Wyłamowicami. Przez 
lata nazwa ta przekształciła się w Wilamo¬ 
wice, Tyle jedna z wielu legend tłumaczą¬ 
cych nazwę podbeskidzkiego miasteczka, 
które odwiedziłam, 

Wos wełuste wessa? 

Tak przywitano mnie w domu jednej ze 
starszych mieszkanek Wilamowic, Go- 

i 


spodyni - Elżbieta Matysiak widząc moją 
nic nie rozumiejącą minę szybko tłu¬ 
maczy: 

- Co chcesz wiedzieć? 

- Wszystko - odpowiadam-wszystko 
o mowie flamandzkiej, zwyczajach... 

- My mówimy po.„ wilamowicku - po¬ 
prawia Matysiakowa. Wspomina swoje 
dziecinne lata, babkę, która nawet na noc 
zakładała siedem czepków. Każdy w in¬ 
nym kolorze. I po witamowicku opowia¬ 
dała. O czasach, kiedy nie do pomyślenia 
był ożenek z chłopakiem z innej wsi. Bo 
przez wieleset lat do Wilamowic nie mieli 
wstępu obcy. „Eto Pyłła", (to Polak} - 
hasło zniechęcało każdą dziewczynę, każ¬ 
dego chłopaka, znaczyło, że nie jest to 
odpowiednia partia dla wilamowian. 
I dlatego, kiedy rodziła się dziewczynka 
„na trzynastu chałupach" (to jedna 
z „dzielnic" Wilamowic, a jest i „piekło" 
i „koniec" i „podlasy") z miejsca szukano 
dla niej odpowiedniego męża. Spisywano 


umowę. W niej ustalano posag, a czasem 
i dokładną datę ślubu. W odpowiednim 
czasie do domu panny młodej zjeżdżała 
swatka. Szykowano wyprawę. Tuzin prze¬ 
różnych spódnic. Bo i ta od święta gałdsz- 
timikier roek (złoto pa siata} i ta na co dzień 
- szmołsztimikier (wąskopasiasta) i jesz¬ 
cze w paski niebieskie — błuwsztimikier. 
Do każdej pasować musiał odpowiednio 
fartuch i oplecek. Po tej złotej - złoty 
gułdgeszto+t, haftowany pięknie. Im bo¬ 
gatsza panna, tym oczywiście wyprawa 
panny młodej była większa. 

Materiałów w Wilamowicach nikt nie 
kupował. 

- Boć to przecie my znani tkacze byli. 
0, proszę, tak utkanej chusty nigdzie 
w okolicy pani nie znajdzie. A dziś nikt już 
u nas też nie zrobi takiej - martwi się 
gospodyni. 

Ostatni tkacz wilamowlcki umarł kilka 
lat temu. Nikt z młodych fachu nie przejął. 
W zapomnienie pójdą miękkie, wspaniale 


kolorowe spódnice. Córka Matysiakowej 
ma o to odrobinę pretensji do matki. 

„A kiedy miałam uczyć dzieci?" Gospo¬ 
dyni, jak wszyscy w miasteczku, zapraco¬ 
wana jest na swoich hektarach. Młodzi 
» pomagają, ale.., czasu na nic nie ma. 

Zapada wieczór. Powoli do domu, 
w którym oglądam pasiaste skarpety, 
chustę pięknie wyszywaną w kwiaty 
o motywach nie spotykanych w innych 
częściach Polski, barwach czystych, so¬ 
czystych - schodzą się wilamowlacy go¬ 
towi opowiadać, A naszym wl lamo wie¬ 
ki m specjałem poczęstowała panią go¬ 
spodyni? Anna Foksowa również „stara" 
mieszkanka już podaje przepis na... 

...jajecznicę 
po witamowicku 

Jaj rozbić na patelnię, do tego mleko 
i mąka. Mmmm - jakie to dobre. Po wiła- 
mowicku nazywane jest to danie szluster- 
pop, W dosłownym tłumaczeniu: „klej 
szewski”.! bez tego „kleju" żadne przyję¬ 
cie odbyć się nie może. Kiedy zbliżają się 
święta rodzinne, chrzest, wesele trzeba 
takim plackiem obdzielić wszystkich naj¬ 
bliższych sąsiadów. A potem jeszcze go¬ 
tuje się groch z pieczkami (suszone owo¬ 
ce) 1 pieczone kluski. I jeszcze... Najwyraź¬ 
niej tu, w Wilamowicach, lubią mówić 
o potrawach, zwłaszcza tych wyjątko¬ 
wych. Nawet w dzień Śmigusu, kiedy 
w całej okolicy najważniejszym momen¬ 
tem jest oblewanie się wodą, tu, w Wila¬ 
mowicach krążących na rowerach chłopa¬ 
ków panna na wydaniu musi ugościć 
plackiem i pieczonymi kluskami z masłem 
i miodem. Inaczej żaden nie będzie jej 
chciał. 

Okoliczne wioski dawały odczuć swoją 
niechęć do i nności wilamowian. Na jadą¬ 
ce furmankami grupy w dziwacznych ka¬ 
peluszach i czepkach wołano przez 
wieki... 

„Hołd y-Bołdy" 

Dziś też młodzi, choć nie mówiący sta¬ 
rym językiem, spotykają się z niechęcią 
sąsiadów. I co dziwniejsze to przecież już 
ponad trzydzieści lat minęło kiedy w kian 
wilamowlcki zaczęli wkradać się obcy. Ot 
choćby Matysiakowa, męża wzięła z ob¬ 
cych. A Foksowa, śmiejąc się opowiada 
o drobnych niesnaskach z synową, 
góralką. 

- Pani też Pyłła-Polka, a jakoś dogadu¬ 
jemy się - mówią. 

Dziś więc zmieszała się społeczność. 
Jak więc się stało, że stroje, piosenki, 
wiele zwyczajów przetrwało do dziś. Za¬ 
raz po wojnie znaleźli się ludzie, którzy 
chcieli uchronić odrębność miasteczka 
przed zagładą. Nauczycie! Bilczewski i je¬ 
go córka: 

- Pamiętam, pewnego dnia dostałam 
karteczkę - opowiada Foksowa. A na niej 
zaproszenie do remizy, na wieczór. Oka¬ 
zało się, że Jadwiga Stanecka postanowi¬ 
ła założyć zespół. Zespół, którego celem 
miało być pokazanie światu tego jedyne¬ 
go w swoim rodzaju folkloru. I proszę 
pani, jak pny się bronili. Bo przecież próby, 
wieczory zajęte, a potem i wyjazdy na 


festiwale, przeglądy, uroczystości. Gdzie 
na to był czas? 

A jednak czas niektórzy znaleźli. Ciotkę 
Stenecką wspominają i młodsi członko¬ 
wie zespołu „Wilamowice". Że uparta, 
wymagająca, ale.., wspaniały człowiek. 
Zaczęli odnosić sukcesy. Wszędzie ich za¬ 
praszano, Ale jednak... „Hołdy-bołdy” na¬ 
zywano ich tym częściej, im więcej o nich 
słyszano. Jadwiga Stanecka już nie żyje, 
ale zdążyła swoją ogromną pracą, umie¬ 
jętnością nawiązywania kontaktów wydo¬ 
być z najstarszych mieszkańców stare 
pieśni. Spisywała słowa, nuty. Tak po¬ 
wstawał repertuar „Wilamowic". 

Wu gej ter gefetter 
metum kłuip a jen 
uff a ju met maj gefetter 
gei mito ajen 

Po wyśpiewaniu piosenki o kumie idą¬ 
cej na targ sprzedawać kosz pełen jaj 
Anna Nycz i Katarzyna Figwer i jedyny 
chłopak Janek Biba długo opowiadali jak 
bardzo ciotka Stanecka umiliła im życie. 
Jak lubili te wieczorne próby nowego 
tańca „biskupa", o którym dziadek Płaęz- 
nik opowiadał, że był najważniejszym tań¬ 
cem weselnym. Ze smutkiem opowiadają 
o tym jak zabrakło im ciotki. Zabrakło 
osoby, która trzymała zespół. A jednak 
pamięć o pracy człowieka zmusza innych 
do wysiłku, aby tej pracy nie zmarnować 
I choć to słynne miasteczko nie dorobiło 
się do dziś domu kultury z prawdziwego 
zdarzenia, zespół nie rozpadł się. Tańczy 
i śpiewa. Młodzi obiecują nawet, że znaj¬ 
dą czas na wyszukiwanie informacji o sta¬ 
rych dziejach, na spisanie pieśni wydoby¬ 
tych z pamięci starych wilamowian, Bo 
przecież inaczej wszystko zginie. 1 tak już 
dziś coraz rzadziej słychać ten dziwny 
język przybyszy sprzed 700 lat. 

Na koniec pytam jaką cechą wyróżnia ją 
się wiłam owi acy. 

- Zaradność, u nas prawie wszyscy 
i pracują w Bielsku, Oświęcimiu i na swo¬ 
jej ziemi, ] jakoś ze wszystkim dajemy 
sobie radę. 

W zadbanym miasteczku nieomal przy 
każdym domu samochód, ciągnik, 

Kiedy wychodziłam z wilamowickiego 
domu usłyszałam: „nas chyba naprawdę 
rozumieją w Belgii", Słucham więc jesz¬ 
cze o podróżach zespołu do Francji i do 
Belgii, gdzie czuli się wilamowiacy lepiej 
niż gdziekolwiek. Okazało się, że Belgowie 
ich język rozumieją doskonale, A potem 
było mnóstwo rewizyt. Do dziś przyjeż¬ 
dżają z Belgii naukowcy by poznać dzieje 
grupki, która znalazła azyl w dalekiej Pol¬ 
sce, Smutne w tym wszystkim jest tylko 
to, że najmniej zainteresowań wzbudza ta 
przecież oryginalna społeczność, wśród 
rodzimych etnografów. A jeszcze jest czas 
by zachować coś z tego niezwykłego ka¬ 
wałka historii. Coraz ciszej bowiem w Wi¬ 
lamowicach mówi się po wilamowicku. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. archiwum 
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^ Spódnice, fartuch y, ch osty - cały wilamowkki strój 
► tkany i wyszywany był przez mieszkańców nie¬ 
zwykłego, podbeskidzkiego miasteczka - potom¬ 
ków przybyszy z Ziemi Flamandzkiej. 


Jedna z najstarszych członkiń zespołu 
ce" - Elżbieta Matysiakowa 
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Zdjęcia: JACEK ŁOPUSZYŃSK1 


Z szosy Opoczno-Kraszków widać słup dymu*. 
W stronę pożaru pędzą strażackie samochody* Pali się 
wieś Adamów* We wsi rwetes i*., tłum gapiów* Brak 
wody. Dobrze, że niektóre jednostki straży mają cys¬ 
terny. Jest silny wiatr. Na szczęście między płonącym 
gospodarstwem, a następnymi zabudowaniami jest 
kilkadziesiąt metrów odległości. Może ogień nie prze¬ 
jdzie. 

Przyczyna pożaru nie jest znana. Płonie stodoła, 
spaliła się już obora ze świniami. Wystarczyło 15 
minut, (ap) 


-3 



Współczynniki trudnnści 


N ic wiem czy próbowaliście kiedyś patrzeć na 
zwykły 25-metrowy basen pływacki z wysokoś¬ 
ci ł Ornet rów. Z takie; wysokości, z jakiej patrzą 
na niego skoczkowie do wody. Mnie to sic zdarzyło. 
Co więcej - musiałem skakać; wymagał tego program 
studiów na AWF-ie. Przyznać muszę, że miałem 
niezłego pietra. Basen, tak duży na pozór, wyda wał się 
miską wody, do której trudno będzie trafić z tej 
wysokości. Potem szum powietrza w uszach i twarde 
spotkanie z wodą. Podobnych spotkań w czasie jedne¬ 
go treningu skoczkowie do wody mają po kilkadzie¬ 
siąt. Dyscyplina ta, jakże widowiskowa i piękna, 
wymaga bezbłędnej techniki wykonywanych elemen¬ 
tów akrobatycznych i... odwagi. 

W łaśnie od tego problemu rozpocząłem rozmo¬ 
wę z Anią Urbańską, zawodniczką sekcji 
skoków do wody warszawskiego Pałacu Mło¬ 
dzieży. Zanim jednako odwadze — kilka słów o samej 
Ani. Jest uczennicą trzeciej, a właściwie już czwartej 
klasy liceum iin. Batorego. Skoki do wody uprawia 
mniej więcej od ośmiu lat, a do jej największych 
sukcesów zaliczyć można zdobycie w ubiegłym roku 
drugiego miejscy w międzynarodowych mistrzos¬ 
twach Polski. Jest też wicemistrzynią... Węgier. Zre¬ 
sztą o swoich sukcesach nic lubi mówić, uważa to za 
chwalenie się. Gdy zapytałem ją o odwagę uśmiechnęła 
się. Powiedziała, że tak naprawdę nigdy się nad tym 
nie zastanawiała. Kiedy stoi się tam wysoko na desce- 
liczy się przede wszystkim skok, jego bezbłędne wyko* 

lianie. Wszystko dookoła zamiera, tak jak zamiera 


twarz, skupiającego się zawodnika. Pd chwili zastano¬ 
wienia dodała jednak, że odwaga jest potrzebna, zwła¬ 
szcza na początku. Powszechnie Uważa się, że dziew¬ 
częta są mniej odważne od chłopców } ale obserwując 
wyczyny Ani i jej koleżanek podczas treningu, pomy¬ 
ślałem, że to chyba nic całkiem prawda. Zresztą 
w historii sportu wiele jest przykładów kobiet podej¬ 
mujących ogromne ryzyko, odnoszących wielkie suk¬ 
cesy. Wystarczy wspomnieć Krystynę Chojnowską- 
Liskicwiez, żeglarkę, która pierwsza Upłynęła świat, 
czy Wandę Rutkiewicz zdobywczynię Mount Everes- 
tu. Ania Urbańska specjalizuje się w „trampolinie”. 
Kłopoty zdrowotne związane z kręgosłupem nie [ro¬ 
zwalają jej na zbyt częste skoki z wieży. Ale jak 
twierdzą sami zawodnicy te z trampoliny są trudniej¬ 
sze, Na wieży ma się nieruchomy grunt pod nogami, 
tymczasem z trampoliny trzeba się odbić maksymalnie 
wysoko. Deski bywają różne - elastyczne, twarde, do 
każdej trzeba się dostosować. Tutaj decyduje bezbłęd¬ 
ne panowanie nad własnym ciałem. Nic więc dziwne¬ 
go, że skoki do wody znajdują się na pograniczu 
ewolucji sportowej i akrobacji. Tu ocenia się postawę 
wyjściową,, rozbieg, odbicie,, wysokość skoku, techni¬ 
kę i elegancję wykonywanych ewolucji - śrub, obro¬ 
tów, wreszcie samo wejście do wody. Każda próba ma 
własny współczynnik trudności, przez który mnoży 
się oceny wystawione przez sędziów. 

Sportowa przygoda Ani zaczęła się dość przypadko¬ 
wo. Rodzice przyprowadzili ją na basen, aby nauczyła 
się pływać. Potem, w czasie nauki były też skoki do 
wody z brzegu, ze słupka, potem z trampoliny. Spodo¬ 
bało się jej to. Rozpoczęła regularny trening. l>ziś 
twierdzi, że bez basenu nie potrafiłaby się obyć. 


Zwykły jej dzień upływa zazwyczaj między basenem- 
a szkołą. W domu bywa raczej gościema na kino, 
teatrj dyskotekę zostaje niewiele czasu. Trenuje dwa 
razy dziennie. 

S port jest w tej chwili dla Ani z całą pewnością 
jedną z najważniejszych spraw w życiu. Czy 
jednak poświęcając mu tyle czasu nie traci czegoś 
ważniejszego? Dziewczyna twierdzi, żonie. Myślę, że 
bil mm strat i zysków można w takich sprawach prze¬ 
prowadzić dopiero / pewnej perspektywy czasowej. 
Na razie każde zwycięstwo stano w i dla niej wielką 
radość, daje więcej pewności siebie, poprawia samopo¬ 
czucie. Już choćby to, że w oczach kolegów nie 
uchodzi się za łam a gę jest bardzo ważne. Najważniej¬ 
szą imprezą w tegorocznym sezonie są mistrzostwa 
Europy. Ma rżeniem Ani jest oczywiście zakwalifiko¬ 
wanie się do dwuosobowej ekipy wyjeżdżającej na tę 
imprezę. I zajęcie na niej jak najlepszego miejsca. Nie 
będzie to wcale łatwe, konkurencja jest bardzo silna. 
Poza tym zawodniczki innych krajów mają znacznie 
lepsze warunki treningowe. Jesteśmy Kopciuszkiem 
w tej dziedzinie. Ania i jej koleżanki pozbawione są 
ilp. urządzeń wytwarzających bańki powietrza w base¬ 
nie, popularnie zwane „ bąbel-maszyna mi*', ni wełnią¬ 
ce silę uderzenia o wodę o KO proc. To wszystko trudno 
jest nadrobić nawet najsolidniejszą pracą. Mimo wszy¬ 
stko warszawianka liczy na sukces. 

ZYGMUNT CHAJZEft 
Fot. archiwum. 































































































































































































































































































































































Jutro będzie tydzień jak jesteś* 
my na swoim obozie - nie obozie* 
Ze znakiem zapytania słowo 
„obóz 11 stawiam, bo tak jak po¬ 
stanowiono, nie zabiały śmy ze 
sobą mundurów. Ale poza tym 
jest i pobudka, i gimnastyka, 
i służba w kuchni, i wieczorne 
ogniska (o ile nie pada deszcz 
a w telewizji nie ma czegoś cieka¬ 
wego},.. No tak, telewizja nam 
trochę psuje obozową atmosfe¬ 
rę. Jak byłyśmy na obozie druży¬ 
ny, to nie było w zasięgu ręki (w 
zasięgu marszu raczej) żadnego 
telewizora i nie było też proble¬ 
mu. A tutaj - dwa kroki od ciebie. 
I to już nawet uie kwestia jakiejś 
umowy lub jej braku, ale przecież 
nie sposób siedzieć przy ognisku 
i udawać, że rozkosz sprawia 
chóralne śpiewanie, kiedy tuż- 
tuż wałczą ze złem Aniołki Char- 
Jiego. Okna pootwierane, wszys¬ 
tko słychać... Ciamciaramcia, 
człowiek o najsilniejszej nawet 
woli by nie wytrzymał, a co do¬ 
piero my, słabe dztewuszyny! 
Więc w rubryce „tradycje cał¬ 
kiem nowe” trzeba by napisać - 
zależność od telewizji. Przy okaz¬ 
ji napiszę. Będzie to zresztą chy¬ 
ba jedyna nasza obserwacja 
w dziedzinie historyczno-trady- 
cjonałistycznej, bo okazji do pro¬ 
wadzenia jakichś badań na ten 
temat, to tutaj nie ma. 

I chyba... bardzo dobrze, bo 
nie wiem kiedy byśmy je prowa¬ 
dziły. Ja sobie przedtem wyobra¬ 
żałam, że pobyt na takiej wsi, to 
będzie jakiś sielsko-senny, a tym¬ 
czasem., . A tymczasem na nudę 
narzekać nie możemy. Po pierw¬ 
sze masę czasu zajmują nam róż¬ 
ne takie rzeczy w domu, w tym - 
dyżur w kuchni, który pełnimy po 
dwie, Wyszłyśmy bowiem z zało¬ 
żenia, że prawdziwych domowni¬ 
ków na czas naszego tu pobytu 
od pracy w kuchni zwolnimy (oni 
mają co innego do roboty), a je¬ 
dzenie trzeba szykować dla 9 
osób (nas pięć, ciocia Beaty, wu¬ 
jek Beaty, jego ojciec i brat ciote¬ 
czny Beaty, Wojtek) więc jedna 
by nie dała rady. Po drugie - 
zwiedzamy namiętnie okolicę. 
W rewanżu niejako za tamten 
obóz, gdzie był tylko jeden rajd. 
Tutaj chodzimy i w prawo, i w le¬ 
wo, i przed siebie, całkiem skądi¬ 
nąd same i jeszcze żadna ani razu 
nie zabłądziła (takie były na tam¬ 
tym obozie obawy przed samo¬ 
dzielnym wyjściem zastępu poza 
jego teren). Po trzede - usiłuje¬ 
my zapoznać się z tutejszymi ró¬ 
wieśnikami. 

To „po trzecie” jest zresztą 
najtrudniejsze, bo takich praw¬ 
dziwych naszych rówieśników, 
to tutaj nie ma (chyba, że podob¬ 
nie jak i my przyjezdni), wieś jest 
mała i jest kilka osób takich jak 
Wojtek (on ma 18 lat) oraz kilko¬ 
ro całkiem małych dzieci. Dla 
tych dzieci, chciałybyśmy coś 
zorganizować - pamiętając nasze 
sukcesy w,pielonym przedszko¬ 
lu” - ale Wojtek, jak się o tym 
dowiedział, to... nas wyśmiał. Co 
nas, jak na razie, skutecznie znie¬ 
chęciło. Może później, po nie¬ 
dzieli... 

GRAŻYNA 



U rodził się w Londynie 10 stycznia 
1945 roku. Uczęszczał do tej samej 
szkoły, do której chodzili Ray i Dave 
Davies z The Kinks. Po ukończeniu szkoły 
robił właściwie wszystko, był nawet... gra¬ 
barzem. Pasjonował go sport! Zapisał się 
nawet do klubo sportowego, aie kazano 
mu - to na początek, mówiono - czyścić 
buty najlepszym zawodnikom. Rozczaro¬ 
wany zrezygnował z uprawiania sportu 
i zapisał się na kurs muzyki beatowej. 
Potem opuścił rodzinne strony. Podróżo¬ 
wał po Europie, jakiś czas przebywał w Hi¬ 
szpanii, gdzie nauczył się grać na banjo. 
Dużo słuchał muzyki, szczególnie nagrań 
takich wykonawców, jak Sam Cooke, Ed- 
die Cochran... Po powrocie do Wielkiej 
Brytanii nauczył się grać na gitarze. Na 
harmo rajce ustnej zadebiutował w zespo¬ 
le Jimmy Powelt's Five Dimensions, miał 
szansę pośpiewać - o czym marzył - 
w grupie Hoochie Coochle Man, ale za złe 
zachowanie musiał opuścić ten zespół. 
Został bez pracy.,. Przygarnął go szef 
Shotgun Express, ale do stałej współpra¬ 
cy nie doszło. Zaczął poważnie myśleć 
o karierze solisty, której dobrym począt¬ 
kiem miał być singel pilotowany przez 
samego Micka Jaggera. Znowu się nie 
udało... W roku 1968 Rod przyłączył się do 
grupy Jeffa Becka, w której uwierzył 


w swoje możliwości głosowe. Właśnie 
z Beck Group nagrał dwa albumy: 
„Truth" {19581 i „Beck -Gla" (1969). Efek¬ 
towne wokalizy nie przyniosły wprawdzie 
Stewartowi spodziewanego sukcesu, ale 
zainteresował swoją osobą słuchaczy 
i krytyków. Następstwem tych coraz 
śmielszych poczynań fonograficznych 
Stewarta, była propozycja współpracy ze 
strony firmy Mercury. Kontrakt podpisa¬ 
no w roku 1969, Rod związał się z zespo¬ 
łem The Faces, który potem, szczególnie 
podczas koncertów, zmienił nawet nazwę 
na Rod Stewart and The Faces, eksponu¬ 
jąc w ten sposób czołową rolę wokalisty. 
Charakterystyczne, że Stewart szybciej 
zdobywał popularność w Stanach Zje¬ 
dnoczonych, niż w Wielkiej Brytanii. Dość 
powiedzieć, że albumy ,,An OEd Raincoat 
Won't Euer Let You Down" i „Gasoline 
Ąlley" niemal zlekceważono w Anglii, 
podczas gdy w USA cieszyły się sporym 
zainteresowaniem. Ten pierwszy sprze¬ 
dawano w USA jsko „The Rod Stewart 
Album". Rod nie rozstawał się z The Fa¬ 
ces, zapowiadał nawet, że zostanie przy 
tej grupie na zawsze. Wydany w roku 1971 
album „Every Picture Tells A Story" 
ugruntował jego pozycję na rynku angiel¬ 
skim. Był gwiazdą... Piosenka ,,Maggie 
May" stała się przebojem! Nic więc dziw¬ 
nego, że młodzieżowa publicznośćadoro- 
wała Rod a, który zaskoczył wszystkich 


wykorzystaniem ludowych instrumentów 
szkockich, sięgnięciem do skarbca folklo¬ 
ru. Solowy album „Never A Dutl Mo¬ 
ment" zasłużył na Złotą Płytę, a piosenka 
„You We&r lt Weil" zdobyła popularność 
równą „Msggie May". Były więc widocz¬ 
ne sukcesy, ale i.,, rozczarowania, choćby 
album „Smiier", ze słabymi piosenkami, 
może z wyłączeniem lirycznej ballady 
„Farewelł". Znalazły się jednak na tym 
albumie dwie piosenki Cooke'a - „Bring lt 


Jude" Beatlesów! Potem były następne 
płyty i kolejne sukcesy. 

Dyskografia: 

The Rod Stewart Album / An Oid Raincoaf 
WoiYt Ever Let You Down - 1969 
Gasoline Alley -1970 
Every Picture Tells A Story - 1971 
Never A Duli Moment - 1972 




On Home To Me" i „You Send Me" za¬ 
śpiewane przez Stewarta z wielkim uczu¬ 
ciem. Nie sprawdziły się natomiast utwo¬ 
ry Eltona Johna (, r Let Me Be You Car"} 
i Paula McCartneya {„Minę For Me"). Wy¬ 
dawało się, że Rod straci zdobytą popula r¬ 
ność, ale,,, „Smiier" był ostatnim albu¬ 
mem nagranym dla firmy Mercury, 
Współpracę z Warner Bros zainauguro¬ 
wał album ,Atlantic Crossing", Po rozpa¬ 
dzie grupy The Faces Stewart nie miał ja 
kichś konkretnych planów nagraniowo- 
-konoenowych. Zrealizował jednak album 
w Stanach Zjednoczonych, album bardzo 
udany »A Night On The T&wn", z którego 
aż trzy single „Tonight ł s The Night", „The 
KilJIng Of Georgie” i „The First Cut Is The 
Deepest" znalazły się na szczytach list 
przebojów w Wielkiej Brytanii i USA. „To- 
nighfs The Night" królowała w USA przez 
osiem tygodni, wyrównując rekordy „Hey 


Fot. archiwum 
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Smiier - 1974 
Atlantic Crossing - 197S 
A Night On The Town - 1976 
Footloose'n'Fancy Free -1977 
Blondes Have Morę Fun - 1978 
Foolish Behavipur- 1980, 


Na zdjęciu: ROD STEWART soło i z dziec¬ 
kiem... 
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Poć łyrn mo-stem wiatr swo—jo, ba—zę ma, 

a n Refren 



łra-rto więc za — trzy-mac się no noc. 
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Jedną drpgą ty, drugą drogą ja, 
a przez wodę tylko jeden most. 

£od tym mostem wiatr swoją bazę ma, 
warto więc zatrzymać się na noc 
Refren 

Ile nocy przesiewanych aż po świt, 
ile ognisk aż po brzask. 

Ile zwrotek zapamiętasz przez te dni, 
schowaj w sercu, 
ruszać czas. 

Jedną drogą ja, drugą drogą ty. 

Powykręcał nam tc drogi Los. 

Drogowskazy zk wplątał między mgły. 
Trudno, bracie, trzeba walić wprost. 

Refren 

He nocy prześpięwanych aż po świt... itd- 
Ona limie wyrazić 
mowę wiatru wśród turni, 
dzwonek owcy na bali, 
skwarne słonce w południe. 

Ona umie wyśpiewać 
piękno gór, lasów życie. 

Ona umie pokazać 
cuda chmur na błękicie. 

La la la... 

Czy pamiętasz ftzałas skryty wśród jałowca, 
siny dym ogniska, co dogasa, 
dźwięki starej gitary smutki czyjeś niosące, 
którym odpowiada ciche echo w Jasach? 

Bo w piosence naszej szumią zielone sosny 
i woda gra w kociołku gotująca, 
i słyszysz głosy ptaków, i szmer potoku. 

To nasza jest historia wędrująca. 

Refren 

Tak, to nasza piosenka... itd. 















W maju i czerwcu koncertował w RFN, Belgii, Francji 
i Szwajcarii chór Jerzego Kurczewskiego, Jak zwykle 
wasi koledzy prezentowali bardzo bogaty program, od 
muzyki dawnej do współczesnej, jak zwykle przyjmowa¬ 
no ich wszędzie bardzo serdecznie. To publiczność... 
Recenzenci też nie szczędzili pochwał i komplemen¬ 
tów... A.M. Chouchan po koncercie w Tuluzie pisał: 
„Ten zespół wzbudzał dotąd entuzjazm wszędzie gdzie 
przebywał - wieczór w Tuluzie potwierdził, że jest to 
obecnie z całą pewnością jeden z najlepszych chórów 
chłopięcych na świecie Piękno głosów , najwyższa pre¬ 
cyzja, bogactwo dźwiękowe i siła ekspresji , to najważ¬ 
niejsze atuty zespołu , prowadzonego mistrzowską ręką 
swego dyrektora artystycznego Kurczewskiego, A do 
tego cóż za repertuar 

Jak każde tournee chóru, i to zaowocowało kolejnymi 
zaproszeniami. Już dziś młodzi poznaniacy wiedzą, że 
wystąpią w krajach Beneluxu, że zaśpiewają w Anglii, 
Francji, Hiszpanii i we Włoszech. 

Fot, J. Misiorny 











































































































































































































W CIĄGU MINUTY 
poznaje się 

ODPORNOŚĆ ROŚLIN 
NA ZIMNO I CIEPŁO 

MOSKWA (PAP). Zaledwie minuta 
potrzebna jest na analizę odporności 
roślin na temperaturę. Badany obiekt 
umieszczany jest przed kamerą, w oto¬ 
czeniu magnesów, i po Chwili aparat 
pokazuje temperatury krytyczne dla 
danej rośliny. Przyrząd skonstruowa¬ 
ny we Wladywostockim Instytucie Te¬ 
chnologicznym jest bardzo przydatny 
w pracy selekcjonerów, określających 
odporności termiczne poszczegól¬ 
nych odmian. Dotąd określenie tych 
ważnych cech zabierało całe lata* 
Skonstruowana obecnie aparatura 
umożliwia przebadanie dużej ilości 
nasion w krótkim czasie i wybranie 
z nich tych, które mają największą od¬ 
porność. (tok) 


leczy nawet 

powietrze wokół nich! 


NATURALNA 

.APTEKA" 

ZSRR (PAP), Naturalną „apteką"' dla 
mieszkańców turkmeńskiej wsi Kujtan 
stał się tasek r w którym rosną drzewa 
„unabi". Są to bardzo rzadkie rośliny, 
leczące wiele schorzeń, Miejscowa 
ludność stwierdziła, że w „unabio- 
wym" lesie leczy nawet samo powie¬ 
trze, zwłaszcza w czasie kwitnienia 
drzew. „Unabi" spotyka się jedynie 
pojedynczo w Azji Środkowej i na Kau¬ 
kazie. (kl) ^ 


NOWE SKŁADANKI 
słynnej 
zabawkarskiej 
FIRMY „LEGO" 

FRANCJA (PAI). Renomowana fir¬ 
ma zajmująca się sprzedażą zabawek 
i gier dziecięcych, słynna „Lego", wy¬ 
puściła nowy typ składanek z gatunku 
S-F, Można więc kupić m,in. skuter 
kosmiczny, stację księżycową czy fra¬ 
chtowiec międzygwiezdny. „Lego" 
zapowiedziała też wypuszczenie kom¬ 
pletnej sieci składanej kolejki elektry¬ 
cznej dla młodzieży w wieku 5-12 lat. 
Prawdopodobnie i tym razem część 
dzieci będzie musiała poczekać, aż no¬ 
wą zabawką znudzą się rodzice, (tok) 
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znajdzie tu coś dla siebie. 
Najciekawsza jest dziś niewątpliwie 
gza-zadanie z wędrującą po szachów* 
nicy kostką. Dlatego właśnie od nie¬ 
go radzę zaczynać. 

Amatorom łamigłówek polecam gorąco zadanie o po* 
dziale pól na czarne i białe. Do zobaczenia w sobotę -za 

tyd " cn! BEN AKIBA, gospodarz Abrakadafciy 


Które z sektorów oznaczonych numerami od 1 do 6 trze ba 
jeszcze zaczernić, aby ilość czarnych pól w tym prostokącie 
równała się ilości pól białych? 

ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Przed pięciu laty zamieściłem w Abrakadabrze 
jedno z pierwszych zadań-błyskawic. Dziś je powta¬ 
rzam, bo warto: 

Cegła waży kilo i pół cegły. Me ważą dwie cegły 


Zadanie premiowane nr 346 


John Harris z Santa Barbara w USA 
wynalazł grę-zadanie, które nazwał 
„podróżą toczącej $tę ko^ki". Po¬ 
trzebna jest do niej szachownica 
(można ją ,,od ręki" narysować na 
kawałku papieru* i zwykła kostka do 
gry. jeden z boków kostki oznacza¬ 
my dowolnym kolorem. Aby odbyć 
„podróż", ustawiamy kostkę - jak 
wskazuje rysunek - w lewym kącie 
Szachownicy. Chodzi o to, by dopro¬ 
wadzić ją do przeciwległego - pra¬ 
wego pola, objechawszy w czasie 


podróży wszystkie pola szachowni- 
Cy. Jest jednak parę warunków: z po¬ 
la na pote wolno poruszać sie tylko 
po prostej, nigdy na ukos; kostkę 
wolno poruszać tylko przewracając 
ją z boku na bok - za kśzć /m razer 
O jeden bok; w każdym poi u kostką 
może znaleźć się raz i tylko raz, 
I najważniejsze; w żadnym innym 

polu - poza startem i metą - kostka 
nie może leżeć kolorowym bokiem 
do góry. 


ELIMINATKA OBRAZKOWA 


Odgadnij znaczenia 8 rysun¬ 
ków^ następnie wyrazy okre¬ 
ślające te rysunki wykreśl ?. od¬ 
powiednich kolumn piono¬ 
wych. Pozostałe nie skreślone 
litery, czytane rzędami pozio¬ 
mymi 5 utworzą rozwiązanie - 
przysłowie polskie, Napisz je 
na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 346”. 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród, 

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWA¬ 
NEGO 
NR 341 
z 78 numeru 


„Świata Młodych” 
z dnia 4,07.1981 r. 

Prawidłowe rozwiązanie - 
Frawoskrętnie: rozsądek, po¬ 
gróżka , oracja^ podanie, fun¬ 
dament, galena, elana, koliba, 
Dorota, cholewy zastawa, wy¬ 
mogi. Lewoskrętnie: rozmo¬ 
wa, posągi, ogródek, porażka, 
fundacja, gadanie, element, 
kolana, dolina, choroba, zale¬ 
ta, wystawa. 

Nagrody wylosowali: 
Grzegorz Górski 
Mariusz Kowalik 

Monika Kubę 
Genowefa Lach 
Mariola Nicz 
Bogdan Mela 
Wojciech ŚLiż 
Michał Świrgpri 
Jacek Wituch 
Mariusz Wunn 


Oryginalny zaprzęg 
ujrzysz - gdy staran¬ 
nie i dokładnie połą¬ 
czysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 
43, 


TEATR 


CIENI 


ABRA- 


KADABRY 

◄ 

Popatrz na ten rysu¬ 
nek E postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem te 
jego części, które 
oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się 
w jakąś całość - wizję? 
Teraz weż mazak lub 
ołówek i starannie za¬ 
maluj tylko te obszary 
z kropkami. Otrzymasz 
gotowy obrazek, jak 
w teatrze cieni. 


30 31 3& .39 


+JBS- OS 

TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszy¬ 
frowane są matematyczne działania aa 
Ikzbacb, Każdy rysuneczek to jedaa cy¬ 
frą. Powtarzające się w tym okładzie 
takie same rysuneczki oznaczają powta¬ 
rzające ńt takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, za¬ 
równo w kierunku poziomym, jak i pio¬ 
nowym. Ołówek do reki i start! 


ODPOWIEDZI 


POPRZEDNIEJ 

SOBOTY: 25+396=421 

x : - 

17+ 12= 29 

425- 33 =392 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: a 
danie o krawędzi 10 on = IG cm znajdu¬ 
je się dokładnie... jieden milion szcściani- 
kóu o krawędzi ł mm (100 x 100 ' 100 - 
1 000 000). Taki sześcian o krawędzi 10 
cm ze stali będzie ważył ok. 7,S kg. Jeśli 
ni zamiast małych sześdamkćw ułożymy 
w takim sześcianie milion kuleczek o śred¬ 
nicy 1 mm - będą oac ważyły ok. 4 kg, 
a tyle jest w stanie unieść każdy dorosły 
człowiek. MOZAIKA: w kolumnie I 
układy 2 i 6 , w kol. 2 - ukłach 1 i 2. w kol, 
3 - układy 3 i 5. PODWÓJNE ZADA- 
NIE Z SZYFREM: treść zadami na par¬ 
kanie brzmi po rozszyfrowaniu: ..Przetnij 
tę figurę dwoma cięciami tak. by z otrzy¬ 
manych czterech części ułożyć kwadrat”. 
Rozwiązanie na rysunku. KTO ZBIŁ 
SZYBf: jeśli Janek kłamie, kłamie ukże 
Jurek. A jeśli Janek mówi prawdę, mówi 
prawdę także Jurek, Karol mówi też 
prawdę. Więc kłamie Paweł, to ort zbił 
szybę. 


Zdenerwowany lekarz porzucił sztucer i czekał 
już w ambulatorium. 

Rana była ciężka i niebezpieczna. Pocisk zdruzgo¬ 
tał kość i porwał mięśnie. 

- Konieczna jest natychmiastowa operacja - po¬ 
wiedział lekarz do zatroskanego szypra, - Obawiam 
się komplikacji, gangreny. 

- Ampotacja? -zapytatSteven$, 

Lekarz skinął głową. 

- Robił pan to już? 

- Nie, tak poważnej operacji nigdy.,. - lekarz byt 
wyraźnie zdenerwowany, 

- Więc? 

- Cóż. muszę.., 

- Narzędzia i środki? 

- Prymityw. To wymaga porządnej sali opera¬ 
cyjnej, 

- Czy ranny wytrzyma jeszcze dwa dni bez ope¬ 
racji? 

- Nie, nie-ma mowy, 

- A gdyby wezwać samolot? Łódź latającą? 

- Juz jest ciemno, proszę pana.., 

- Więc operacja. 

- Tok jest. 

- Co pany potrzebo? 


- Ambulatorium za ciasne. 

- Moja kabina? 

- Dobra. Potrzeba mi jak najwięcej światła. 

- Dobrze. Elektryk przeciągnie natychmiast do¬ 
datkowy kabel. Jak ze znieczuleniem? 

- Mam, ale może nie wystarczyć, Przywiążemy 
go, 

- Wytrzyma? 

- Jeśli ma zdrowe serce, tak. Będę robił wszyst¬ 
ko, co w mojej mocy. 

- Powodzenia, doktorze. 

Gdy zapadła ciemność, trzykrotny ryk syreny 
wezwał łowców do powrotu. Na statku paliły się 
wszystkie światła. Smugi reflektorów pokazywały 
drogę ludziom rozproszonym na lodzie. 

Zmęczeni, mokrzy wracali na pokład. 

W messie panował tłok, w kubryku to samo. 
Łowcy przebierali się w suchą bieliznę i odzież. 
Mokrą rozwieszali wokół piecyków. Byli tak zmę¬ 
czeni, że nawet nie mieli sHy na gawędy. 

Bosmani siedząc w messie robili prowizoryczne 
obliczenia. 

- U mnie będzie do dwóch tysięcy - rzeki Sten- 
oing. - Może trochę więcej, trudno powiedzieć. 


- U mnie trochę gorzej. Osiemnaście setek. W za¬ 
chodniej części zwierzyna była bardzo rozproszona 

- skarżył się Horn. 

- A ty? - pytał Kingsby'ego. 

- Dwadzieścia trzy setki siedemdziesiąt dwie! 

- A nie pięć w końcówce? - zakpił Horn, 

- Dwie, Ja zawsze mam dokładne oko, jeśli cho¬ 
dzi o moje skórki - spokojnie odpowiedział 
Kingsby. 

- Razem sześć tysięcy z kawałkiem, Trochę mało 

- narzekał Stenning, 

™ Jutro pójdzie lepiej. Chłopcy rozgrzeją się i my¬ 
ślę, że na dziesięć możemy liczyć. To byłoby pięt¬ 
naście tysięcy w ciągu dwóch dni. Niezłe, co? 

- Ja skóry liczę dopiero wtedy, gdy mam je na 
pokładzie - wtrącił Hom.- Nigdy nie wiadomo, co.., 

- Przestań krakać! - przerwał mu Stenning. 

- Że też ten Martin oczu nie miał.., ~ westchnął 
Horn. - Szkoda chłopca. Podobno zonę sobie wziął 
na tydzień przed rejsem, 

- Pływać nie umiał - mówi Stenning, - Jego 
szwagier opowiada, że wody bał się od dziecińs¬ 
twa. Ratował się jak mógł. Nóż na lodzie połamał. 


Sam poszedł pod lód, ale ładunki wyrzucił! 

- Ubranie go wciągnęło. Jak odzież namoknie, to 
gorsze niż balast, Ja sam pływam jak foka, ale 
zeszłego sezonu wpadłem też i ledwie się wyrato¬ 
wałem. Namokłem jak gąbka - wspominał Kingsby, 

- Temu baranowi, co to postrzeli Brodatego 
Jima, nie powinni nigdy w życiu dawać sztucer a do 
rąk! 

- Zdarzy się najlepszemu, Chłop przecież nie 
chciał, O zmroku można się pomylić. Doktor jeszcze 
operuje? 

- Tak, już dwie godziny go kraje - odpowiedział 
Stenning patrząc na wielki kieszonkowy zegarek, 

- Mówią, że może nie wyżyć. Ostem lat chodzi¬ 
łem z nim w lody. Porządny człowiek, 

- Wyżyć, chyba wyżyje, ale ręka pójdzie precz. 
Dobrze chociaż, że lewa. 

- Żywcem go chyba krają. Słyszałem, jak krzy¬ 
czał. Ten doktor to młodziak, ale nerwy musi mieć 
z żelaza. Ja bym chyba omdlał przy takiej robocie. 


Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


Sherlock Holmes 
swej 
metodzie: 


„Swoje rozważania zaczynam za¬ 
wsze od tego, że eliminuję wszystko , 
co niemożliwe, bo uważam, że to f co 
wtedy zostanie , musi być prawdzi¬ 
we, choćby się nawet wydawało nie¬ 
prawdopodobne. Może się zdarzyć , 
że pozostanie wówczas kilka wytfu- 
maczeń. Wtedy nie ma innej rady , 
tytko trzeba sprawdzać jedno po dru¬ 
gim f aż wreszcie natrafimy na najba¬ 
rdziej prawdopodobne , " 



A llan i Kid pracowali razem. Stwierdzili, że pra¬ 
ca we dwójkę układa się o wiele lepiej. Mniej 
sztuk uciekało, co jeden zranił, drugi dobijał. 
Pracując na zachodnio-północnej części łowiska. 


chłopcy usłyszeli nagle krzyk. Niewyraźny, ale bez 
wątpienia alarmujący. 

- Hej, Allan! Słyszysz? - wołał Kid, 

- Coś nie w porządku, walmy tam! 

Pobiegli przeskakując nierówności, ślizgając się, 
drąc podkutymi butami gładkie bryty lodu. 

- Raaatuuunkuuu! 

Słyszą wyraźny głos; 

- W prawo! Szybciej! 

Na lodowej krawędzi klęczał miody łowca i szlo¬ 
chał. 

- Co się stało? - krzyknął z daleka Allan. 

- Poszedł,,, poszedł na dno! - łkał strzelec. 

- Kto? 

- Martin... mój podręczny**, nie zdążyłem.,* O Bo¬ 
że, Boże! - łowca wcisnął pięści w oczy i kiwał się, 
jakby chciał walić głową o lód* 

- [jawno? 

- Nie.*. Teraz, ot przed chwilą! 

Kid błyskawicznie zrzucił buty i kurtę. 

- Kid, ani mi się waż! Pewnie poszedł pod lód! - 
krzyknął Allan i wiedząc, że przyjaciel szykuje się do 
skoku, złapał go wpół. 

Mocowali się nad brzegiem wody. Kid szarpał się 
z siłą szaleńca. 


- Pomóżcie! - wołał Allan do dwóch łowców, 
którzy przybiegli i stali zdyszani nie wiedząc, o co 
chodzi. - Trzymajcie go! 

- Trzeba go ratować! Puśćcie!..* Skoczę i poszu¬ 
kam... na rany Pana!..* puśćcież!.,. 

- Utonął podręczny tego Strzelca - tłumaczył 
Allan* 

- Nie szarp się, chłopie ! - rzeki jeden z trzymają¬ 
cych do Kida, - Nic już nie poradzisz. Jeśli sam nie 
wypłynął, to poszedł pod lód. Jego pie uratujesz, 
sam życie stracisz. 

- Próbował,.* Próbował wyleżć na lódl - mówił 
strzelec przez łzy. - Patrzcie, to jego nóż, złamał się. 
Kłuł nim lód, żeby się wyciągnąć. Bytem o pięćdzie¬ 
siąt kroków od niego, gdy chlupnął do tyłu... Oj, 
Martin, Martini To mój szwagier. Wziął ślub z moiq 
siostrą na tydzień przed wyjściem z portu. 

Stali patrząc na ciemną połyskującą toń* Kid nie 
szarpał się już. Zdjęli futrzane uszanki i wełniane 
czapki* 

- Wstańcie! - nakazał ochrypłym głosem starszy 
łowca, 

Strzelec podniósł się. Twarz miał obrzmiałą i mo¬ 
krą od łez. 


- W lodach bywa i tak. No, bracie, oddajmy mu 
ostatnią przysługę* 

- Za tych, co zginęli na morzu,** - popłynęły 
słowa żeglarskiej modlitwy. Żal dławił krtań, zwil¬ 
gotniały oczy. 

- .„i świeć. Panie, nad jego duszą. 

- Amen! 

- Chodź, synu - starszy łowca objął ramieniem 
płaczącego młodzika. - Stać tu nie ma po co. 

W ręku Strzelca został trzonek noża z kawałkiem 
ułamanej klingi* 


* * # 


O zmierzchu zaszedł drugi wypadek. Strzelec 
zranił jednego z łowców. W złudnym świetle skła¬ 
dający się do strzału człowiek wyglądał jak foka. 
Dostał postrzał w ramię rozpryskowym pociskiem. 
Wijącego się z bólu, na skrzyżowanych gaffach 
ponieśli na statek. 

Dokończenie na str. 7 









































































































